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PYGODBNIR 


WYCHODZI W SOBOTY 


NA SZLAKU 


Nam starym wygom, którzyśmy tuzin lat te- 
mu swój marsz Kraków — Kielce odparzonemi 
nogami wybili, każdy mostek, każda wieś, 
każda serpentyna gościńca coś miała do po- 
wiedzenia i coś opowiadała. Słupy kilometrów 
mijanych zdawały się nam pomnikami tej jed- 
nej jedynej zwrotnicy, która tuzin lat temu, 
w taki sam skwarny sierpień, nasze życie na 
inne tory pchnęła. Ileż wykolejeń i śmierci na 
tych torach przejechaliśmy w tym tuzinie lat! 

Drogą z Krakowa na Michałowice wyszumia- 
ła cała rzeka strzelców, falami, drużynami po 
trzynastu i zadudniła na szosie do Kielc. 

Na najżywszą pamiątkę tym pierwszym, co 
z kotłami pełnemi głodu i ran i blizn na ple- 
cach własnych i z humorem w dziurach butów 
i z czerwonemi sznurkami od gwizdków 
miast szarż.. ale, poco to raz jeszcze wspomi- 
nać, — przecież wy to już wiecie. 

Ale może nie wszystko wiecie, może nie 
wszystko wam opowiedziano, przez wstyd, 
przez ten cichy wstyd za tych, których nazy- 
waliśmy braćmi i rodakami, za których myśmy 
właśnie szli. 

Z małych wiosek, z małych chat przysiad- 
łych przy drodze, wybiegały ku nam chyłkiem 
baby i dzieci i co niektóry chłop, i podołkach 
przynosili nam jabłka i śliwki, a w konewkach 
wody, abyśmy się na tę drogę śmiertelną, w tej 
spiekocie, choć trochę z ich rąk pokrzepili. 

Gdzieś, w jakiemś miasteczku, któryś pluton, 
baby podjęły się pilnować przez noc, żeby te 
żołnierzyki choć trochę wypoczęły, zanim bę- 
dą mocha bić. 

W Miechowie zbudziła nas ze snu orkiestra 


chłopska, co przyszła, aby wraz z trąbami do 
nas pogadać, 

I wszędzie, wszędzie, aż do samych Kielc, 
a potem pod Krzywopłotami i na Podhalu i na 
Wołyniu i nad Wisłą i wszędzie śdzieśmy byli, 
na wszystkich serpentynach i mostach do Pol- 
ski, spotykało nas to proste serce chłopskie, 
tętniące pulsem ziemi. Bez polityki i agitacji, 
prawem tęsknoty i miłości tego serca swego 
prostego właśnie, chłop ani nie pomyślał nawet, 
że to idą panicze aby Polskę wraz z pańszczy- 
zną powrócić, aby szlachta nanowo wróciła do 
swego bezprawia. 

Nie, po stokroć razy nie myślał tak chłop. 
Bo czyżby nam dał wody pić i owoców, czyżby 
nam ŚWielił w stodole świeże siano? 

Przyszli do nas odrazu, całem sercem, tak, 
jakby z góry przewidzieli, że nowa Polska, bę- 
dzie i ich i wszystkich pospolitą rzeczą; jakby 
odczuli i zrozumieli, że my jedni jedyni z po- 
śród wszystkich wojsk, jesteśmy wojskiem ca- 
łego narodu, a nie żadnych cesarzy, ani królów, 
czy carów, nie jakiejś klasy, czy kasty panu- 
jącej. 

O nic się nas prawie nie pytali, a sami z sie- 
bie wiedzieli, że my kulami i bagnetami idzie- 
my pisać sprawiedliwość, czynić wyroki na 
oczajduszach i zbirach, na łapownikach i rabu- 
siach, na sołdatach i żandarmach zbrodni. 

I za tę sprawiedliwość naszą, choć podpartą 
kilkuset zaledwo bagnetami, pokochali nas 
chłopi odrazu swoim instynktem jasnowidzą- 
cym i swojem prostem, z ziemskiej gliny ule- 
pionem sercem. 

To była chwała nasza i krynica entuzjazmu. 

A gdyśmy wchodzili do miasteczek, myśleliś- 
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my, że tu ludzie oświeceńsi i więcej z historją 
i polityką i tem, co się „Ojczyzna” nazywa, obe- 
znani, przyjmą nas tembardziej sercem całem 
i duszą, czyszczącą się w naszym marszu. 

Tymczasem, (pocóż to skrywać pod korcem, 
dlaczego nie zdrapać raz z serca tego co boli) 
w Miechowie tylu ukryło się przed nami, na- 
mawiało nas, abyśmy coprędzej wracali, bo nas 
„ich“ (rosyjskie) wojska wytną w pień, a są 
niedaleko. 

W sklepach nawet papierosy niechętnie nam 
sprzedawano, a po ulicach chodziliśmy tylko 
my sami, tak, jakbyśmy przyszli obcy kraj oku- 
pować. 

Może w nich serca nie były złe, — jeno tak 
sparszywiały ich dusze, jeno tak pleśń niewoli 
ich przeżarła, jeno spokojna wegetacja tak 
tchórzostwem zaprawiła ich krew, jeno bat ich 
takiej ulegiości wyuczył i obawy, 

Wtedy to stoczyliśmy pierwszą i bodaj naj- 
cięższą walkę, — walkę z własnemi sercami 
i siłami, czy za naród aż tak upadły i strupie- 
szały, warto jest bić się, warto jest iść na nie- 
mal pewną śmierć, Ale cóż nam pozostawało 
do wyboru. Albo samym zgnić w niewoli, albo 
zginąć na polu walki, z świetlaną ułudą, że nie 
cały naród jest taki, że bodaj cząstka, najmniej- 
sza cząstka jest z nami. I poszliśmy dalej, 

I oto z tej cząstki najmniejszej, już w Jędrze- 
jowie kilku obywateli do nas podeszło. I ku na- 
szej radości, byli to najlepsi i najświatlejsi: le- 
karz, aptekarz, burmistrz, kierownik szkoły 
i kilku jeszcze i ich żony. O, jakżesz nam sma- 
kowało to jedzenie, w kotłach na podwórku 
ugotowane i rozdawane nam rękami  najlep- 
szych tych pań Jędrzejowskich, co się nie ba- 
ły powrotu moskali, 

Tych kilkanaście serc, ze Słomnik, Miecho- 
wa, Książa, Wodzisławia, Jędrzejowa, Okęcia, 
i Kielc, żywo ku nam i ku Polsce bijącygh, za- 
stąpiło nam w pierwszych dniach naszego „sza. 
leństwa*, serce całego narodu. 

A za te inne serca, bijące jeno własną wege- 
tacją, tętniące cyframi kalkulacji spokoju i do- 
brobytu i tchórzostwa interesu i nieraz sprze- 
dajności, palił nas wówczas dojmujący wstyd, 
— tak, jak i dziś nas on za nie pali. 

Bo wprawdzie się czasy i warunki zmieniły, 
bo wprawdzie dzięki tamtemu szaleństwu, jest 
dziś Polska, — jednak tamte serca niewiele 
się zmieniły i nie jedno z nich do dziś dnia boi 
się, lub czeka z tęsknotą na powrót tamtych, 
„ich” wojsk, na powrót tamtego, łapownictwa 
i korupcji i upadłego dobrobytu porządek. 

Na tej realnej drodze, wybijanej tupotem na- 
szych młodych nóg, z Krakowa do Kielc, jest 
przecież ukryta i jeno dla duszy widoczna dro- 
ga nasza do innej mety, droga z wczoraj do 
jutra, droga Polski całej do Polski, 

Do jednej mety dudnią po niej drużyny strze- 
leckie, zebrane ze wszystkich stron, poczęte 


z „Szaleństwa“ właasnej siły i odwagi 1 spra- 
wiedliwosci, we wszystkich stronach Polski, 
Z nad baityku i z pod Tatr, z Woiynia i z Ma- 
zowsza, z Wilna i Krakowa, ze Lwowa i War- 
szawy, i Gniezna i Katowic, jeden tylko pro- 
wadzi szlak, jeden tylko nasz gościniec, od star- 
tu narodzin dzisiejszej Polski, do mety jej jutra, 
jej potęgi. 

Droga daleka, jakby w nieskończoność i droga 
trudna jak żołnierski marsz, 

Nie jedna wola się na niej załamie, nie jed- 
no serce objęte sobkowskim buntem, zatętni 
pulsem odwrotu. 

Kto dla zabawy wyszedł na nią, ten w pierw- 
szej lub drugiej chacie zostanie pośród dziew- 
cząt, a później wyśmiany i wyszydzony, zejdzie 
w bok, na inną, wygodniejszą drogę, 

Kto swe sity roztrwonił, a nogi wiecznie trzy- 
mał pod pierzyną, a jeno z podniecenia chwili 
wybrał się na marsz, ten padnie do rowu przy 
drodze. Nie jeden taki poraz pierwszy może 
przeżyje klęskę swej ambicji i zaciąwszy zęby, 
pocznie z powrotem zbierać swoje siły, a nogi 
ćwiczyć od początku, aby jednak na szlak po- 
wrócić i dogonić swych towarzyszy i dojść do 
mety, A nie jeden odpadnie na zawsze i pójdze 
pomiędzy ludzi szczuć przeciwko tej drodze, 
przeciwko jej noclegom na twardej ziemi, 
z suchemi pięściami pod głową. 

Ale ci, co swą siłę poznali, ci, których płuca 
umieją nawet w spiekocie oddychać entuzjaz- 
mem, — których usta spalone słońcem i prag- 
nieniem, umią zaciąć się wolą, — których nogi 
odparzone i pokryte bąblami, umią maszerować 
w bólu i krok po kroku, choćby z największym 
trudem wydzierać drogę gościńcowi, — któ- 
rych plecy posiniaczone i odbite aż do krwi 
karabinem, umią się prężyć i trwać w drodze, 
aż do spoczynku, — których ręce koleżeńst- 
wem sprzęgnięte potrafią unieść i ocucić osła- 
bionego towarzysza, aby drużyny nie rozbijać; 
których oczy śmiało spoglądają w nieskończo- 
ność drogi, a gardła ochrypłe kurzem, głodem 
i pragnieniem, potrafią wyśpiewać zawadjacką 
strzelecką piosenkę, — ci dojdą do mety i doży. 
ją chwili tryumfu i zwycięstwa swojej idei, idei 
potężnej i niepodległej, sprawiedliwej i pospoli- 
tej Polski, 

I niechaj naprzeciw tych właśnie, ze wszyst- 
kich stron Polski wychodzą dobrzy ludzie na 
drogę, z sercami na gościnnych, bratnich dło- 
niach. Niechaj szykują dla nich jadła i napoje, 
a w stodołach świeże siano na nocleg. — Nie 
wiadomym bowiem jest dzień, w którym przez 
tę, lub tamtą wieś przechodzić będą. 

Nie jeden parobek do nich, na ich szlak się 
wciąśnie, — nie jedna dziewucha swe serdusz- 
ko do ich plecaka podrzuci, 

I tak trzeba ojcowie. Tak trzeba napewno, -— 
wy od tuzina lat już o tem wiecie, A czego nie 
wiecie, niech wam wasi nauczyciele opowiedzą. 
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Wszak oni powinni wszystko o nas wiedzieć. 
Wszak oni powinni dzieci wasze uczyć historji 
Polski, tej młodej Polski, którą myśmy strze- 
leckimi karabinami zdobyli, a którą dziś tru- 
dem i znojem, wolą i pracą, sercem i ramiona- 
mi strzeżemy, do której potęgi krok po kroku 
maszerujemy, 

A tych co po domach się kryją, co jeno gdy 
muszą dla swych stanowisk i urzędów, w dnie 
świąt narodowych o tej Polsce mówią; — tych 
co szczują i szydzą, albowiem skończyły się 
czasy łapówek i przekupstwa, skończyły się 
czasy karjer i nadużyć, — tych o nic nie py- 
tajcie. Niechaj kiedyś przed własnemi dziećmi 
zdadzą rachunek ze swego życia i sumienia 
i honoru. Dajcie im w ponurej apatji skradzio- 
nego „dobrobytu ', w tchórzliwej bojaźni dożyć 
śmierci niesławnej, Są oni jeno balastem naro- 
du, balastem rdzy kajdan wiekowych. 


NA MARGINESIE TRZECHLECIA 
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Tych jednak, którzy jątrzą zanadto, którzy 
w imię własnych interesów psują przed nami 
drogi i mosty wysadzają, którzy zasadzkami 
chcą niszczyć nasze oddziały, tych nie zosta- 
wiajcie w spokoju, Wyprowadzajcie ich do ro- 
wu nad nasz szlak, pod kilometrowe słupy na- 
szej drogi, — niechaj nam w oczy spojrzą i nie- 
chaj się dowiedzą nie tylko o swej hańbie, ale 
i o naszej sile, której żaden podstęp i żaden 
wróg, nawet wewnętrzny nie zmoże, 

I powiedzcie im, że dawno wyszliśmy ze star- 
tu, że w coraz dalszej drodze coraz nas więcej 
jest, że coraz większą jest siła nasza i silniej- 
szą wola, że coraz gorętszym jest entuzjazm 
nasz, który nas karmi i poi, który nam leczy 
i prostuje zgięte plecy i obolałe nogi, który 
daleko, za serpentynami i półmetkami, wska- 
zuje nam główną metę, — Polskę, pełną rado- 
ści i wesela, siły i sprawiedliwości! 


K, A. Czyżowski. 


MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI 


Biorąc czynny udział w opracowaniu regula- 


minów i w organizowaniu trzykrotnie już od- 
bytego z chwałą dla Związku Strzeleckiego, 
„Marszu Szlakiem Kadrówki*, oraz obserwu- 
jąc marsz, od startu do mety, obserwując za- 
wodnika w drodze i na postojach, przychodzę 
do przekonania, że pewne modyfikacje i pewne 
zmiany w regulaminie marszu byłyby już na 
czasie i mogłyby być zastosowane w marszu 
czwartym z kolei t. j. w roku 1927, 

Również niektóre detale organizacyjne, wy- 
snute na podstawie trzechletnieśgo doświadcze- 
nia, a zwłaszcza praktyki roku bieżącego, mo- 
głyby ułatwić pracę organizatorów i sędziów 
marszu, 

To też, nie przesądzając korzyści jakie z mo- 
ich uwag wypłynąć mogą, pragnę je poddać 
dyskusji i opinji komendantów wszystkich 
członków organizacyjnych Związku Strzelec- 
kiego, a następnie w formie uzupełnionego 
wniosku złożyć Komendzie Głównej do dyspo- 
zycji. 

Ponieważ rok czasu nie jest terminem zbyt 
oddalającym nas od 6 sierpnia 1927 roku więc... 
spieszmy się. 


Obostrzenie warunków „Marszu“ 


Jednym z najwięcej rażących błędów, jakie 
popełniają drużyny biorące udział w Marszu 
Szlakiem Kadrówki, jest niezmiernie, ponad 
siły, ostre i niewspółmierne tempo marszu na 
I etapie, Kraków— Miechów. 


Dało się to szczególnie zaobserwować w roku 
bieżącym, gdzie na 71 drużynę, które wyruszy- 
ły z Krakowa, aż 12 drużyn ulega dyskwaliii- 
kacji za przybycie do mety w niepełnym skła- 
dzie. 

Odrazu 156 ludzi ulega drużynowej elimina- 
cji... 
Z tego wynika, że 12 drużynowych nie nada- 
wało się na to zaszczytne i odpowiedzialne sta- 
nowisko. 

Przyczyna tego zjawiska leży w tem, że sam 
komendant takiej drużyny, być może dobry pie- 
chur ale żaden „wódz”, liczy na indywidualną 
wygraną, stara się sam uzyskać jaknajlepszy 
czas i lekceważy zespół mu powierzony; kpi so- 
bie z reszty swoich towarzyszy, względnie do- 
biera sobie 13 ludzi niewytrenowanych, nie- 
przygotowanych, ot poprostu dlatego, aby sta- 
nąć na starcie.. i kwita. 

Taki drużynowy i taka drużyna, musi po- 
nieść zaraz na I etapie konsekwencje swego 
czynu i powinna być zdyskwalifikowana bez 
prawa udziału w dalszym marszu. 

Drużyna, która niepotrafi się uporać na I eta- 
pie z 44 kilometrami, która nie wykaże walo- 
rów zespołowych, o które najwięcej chodzi, 
ze względu na cele wyższe, nie jest godną za- 
szczytu maszerowania dalej, 

Przeto precz z taką drużyną. 

Rozmundurować, odebrać broń, odebrać nu- 
mery zawodnicze i odesłać do domu... 

Obostrzenie to wpłynie bezwarunkowo na 
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większą solidarność w drużynie i będzie groż- 
nem memento... dla komendanta drużyny. 


* 


Drugim obostrzeniem w marszu powinny być 
sankcje karne dla komendantów, którzy nie 
doprowadzą swojej drużyny w pełnym skła- 
dzie do Jędrzejowa. 

Na drugim etapie, od komendanta drużyny 
wymaga się jeszcze większego liczenia się z si- 
łami swoich podkomendnych, jeszcze większej 
siły ducha, jeszcze większego natężenia ner- 
wów i jeszcze większej odpowiedzialności za 
powierzony mu zespół, 

Niechże więc taki komendant, który z tego 
nie chce lub nie umie zdać sobie sprawy, ucierpi 
osobistą dyskwaliłikacją i pozbawieniem pra- 
wa uczestnictwa w biegu indywidualnym. 

Komendant drużyny, który przyprowadził 
drużynę swoją do Jędrzejowa w składzie zde- 
kompletowanym, powinien ulec dyskwalifika- 
cji łącznie z zapóźnionemi zawodnikami swojej 
drużyny, Inni zawodnicy tej drużyny biorą 
udział w dalszym marszu. 

Te dwa obostrzenia wpłyną bezwarunkowo 
na wszystkich gorących komendantów drużyn, 
i na ich osobiste ambicje. 

Porządeczek w drużynie — przedewszyst- 
kiem... szanowni obywatele! 


* 


innym zgoła rygorom podlegać powinni za- 
wodnicy. 

Przedewszystkiem odzież i uzbrojenie, 

Widzieliśmy na starcie, że nie wszyscy za- 
wodnicy jednakowo byli obciążeni. Jednym 
brakło nakryć głowy, innym bagnetów, inni 
znów nie posiadali ładownic. 

Następnie w biegu indywidualnym  widzie- 
liśmy zwycięzcę Barana jak biegł w  spoden- 
kach lekkoatletycznych.. Inni dźwigali torni- 
stry, inni znowu paradowali w chełmach sta- 
lowych. 

Oczywista rzecz, nikomu nie można zabro- 
nić wziąć rodzoną ciotkę na plecy, jeśli do tego 
ma ochotę.. chodzi tu jednak o ubiór reguia- 
minowy, który posiadać powinni wszyscy jed- 
nakowy a mianowicie: 

„Spodnie, bluza, pas główny, dwie ładowni- 
ce, karabin, bagnet i czapkę”, 

Drużynowy lub zawodnik, u którego brak 
jednego z tych przedmiotów, podlegać winien 
bezwzględnej dyskwalifikacji. 

Teraz dalej — jak nieść to ubranie. 

Otóż zasadniczo regulamin pozwala na zdję- 
cie części ubrania, lub zamienienie go na inny, 
z warunkiem, że wymienione części ubrania 
zawodnik sam, zwłaszcza w biegu indywidual- 
nym, będzie nosił przy sobie i na mecie wyle- 
gitymuje się z ich posiadania, Przyczem jesli 
biegnie w pantoflach sportowych, trzewiki mu- 
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si mieć przy sobie. Tak samo, jeśli zdjął bluzę 
i spodnie i zastąpił je strojem lekkoatletycz- 
nym, obie części regulaminowego stroju musi 
dźwigać na sobie, 

Nie wszyscy o tem wiedzieli, więc należy 
w regulaminie jasno to sprecyzować. 

Jestem pewny, że dzięki spodenkom lekko- 
atletycznym przedewszystkiem Baran zawdzię- 
cza swoje I miejsce w biegu. 

Zarówno Kmicic jak i Okoń wcale nie byli 
gorszymi biegaczami od Barana. Plątanie sie 
spodni na nogach... no i zerwanie numerów 
przez jakiegoś zwarjowanego „sędziego“ — cy- 
klistę, pozbawił indywidualnego zwycięstwa 
tych dwuch doskonałych szybkobiegaczy. 


(D. c. n.) Muszkiet. 


JUDASZ 


Przyglądając się ostatniemu marszowi Szla- 
kiem Kadrówki, obserwowałem najrozmaitsze 
drużyny, aby zdać sobie sprawę z ich życia, — 
t. z. z ich zachowania się w marszu i na odpo- 
czynku, na starcie i na drodze i na mecie, z ich 
nastrojów i ducha, z ich poddawania się tru- 
dom, lub woli przezwyciężenia wszystkich za- 
pór i przeszkód, 

I zaobserwowałem bardzo ciekawe zjawiska. 

Na starcie, szczególniej w Krakowie, gdzie 
przedstawiciele władzy i tłum ludzi przypatry- 
wały się wymaszerowującym strzelcom, duch 
wszystkich drużyn był wspaniały, i gdyby to był 
marsz na 3 km., a nie na przeszło sto, to wszy- 
stkie drużyny chyba otrzymałyby pierwszą na- 
środę. Ale jaki taki znawca marszu, mógł od- 
razu stwierdzić, że właśnie te drużyny, które 
zrywały się z miejsca w szalonym tempie, nie- 
długo „spuchną” i będą miały tylko tyle satys- 
fakcji, ile było brawa w Krakowie. Natomiast 
te drużyny, które wyszły spokojnym krokiem, 
budziły duże nadzieje. 

Za Krakowem nastąpiła już rozsypka drużyn 
po całej drodze. 

I odtąd właśnie, zastanowiło mię pewne zja- 
wisko, które obserwowałem już aż do Kielc. 
Mianowicie, w wielu drużynach zauważyłem 
piechurów, których śmiało nazwaćby można 
Judaszami. 

Są to chłopcy, którzy wybrawszy się z figlów 
i na same przyjemności w marszu, już na jego 
początku rozczarowują się i wiedzą, że to nie 
przelewka, że: droga bardzo daleka, a kara- 
bin uwiera, a słońce przypieka, a subordynacja 
trzyma w ryzach, a koledzy dopominają się 
o dotrzymanie kroku, 

W takim chłopcu budzi się wtedy coś jakby 
bunt i podstęp i zaczyna się jego judaszostwo. 
Wie on, że drużynie ogromnie na nim zależy, bo 
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śdyby on jeden odpadł, toby całą drużynę zdy- 
skwalifikowano, Wie on o tem i postanawia 
to wyzyskać. 

Więc najpierw udaje, że bez wody zemdleje, 
że dłużej już ani kroku nie wytrzyma. Dzieje 
się to zwykle w jakiejś wsi, przed jakąś chatą, 
Naturalnie, cała drużyna zatrzymuje się, aby 
on jeden napił się wody, czy mógł zjeść jakieś 
jabłko, przy akompanjamencie wzruszonych je- 
go niedolą bab i dzieci. 

Pokrzepiony, maszeruje dalej. Ale po jakimś 
czasie przystaje, łapie się za brzuch i zrywając 
karabin z pleców, zaczyna się wić w boleściach. 

— Co wam obywatelu? 

— Ojojoj! 

— Ale co takiego? 

— QOdbiłem sobie karabinem płuca. Mam 
dziurę aż do wątpi. 

— Weźmy mu karabin. 

I drużvna trochę zła, trochę wzruszona, od- 
biera jego karabin, ktoś dźwiga dwa, aby tylko 
on szedł dalej, aby tylko on nie odpadł. 

Na kilka kilometrów przed jakąś metą oka- 
zuje się, że obywatel Judasz znowu iść nie mo- 
że. Oto nagle schodzi na bok, rozkłada ręce 
i ze strasznym rykiem wali się w rów. 

— Jezus, Marja! Zemdlał! 

— Wody, wody! 

— Atak serca pewnie! 

Koledzy doskakują, rozpinają bluzę, ktoś mu 
manierkę przykłada no ust. Ale puls dobry 
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i oddech równy. Obywatel Judasz nie lubi zbyt 
silnego pryskania w twarz wodą, więc otwiera 
oczy. 

— Cóż wam się znowu stało obywatelu? 

— Nie wiem... Coś w nogę. 

— W nogę!! A bodaj cię choroba wzięła. 
A to nas wystraszył. 

Obywatelowi ściągnięto but z nogi i okazuje 
się, że napiętek jest trochę zaczerwieniony. 
Wszyscy napewno mają takie same, albo i gor- 
sze odparzeliny, — ale on, właśnie on, z tem 
iść nie może i aż mdleje z bólu, 

Drużyna już zła na dobre, ale cóż robić? Bez 
niego ani rusz, iść dalej nie można. Więc zaczy- 
na się smarowanie wazeliną, jodynowanie, ban- 
dażowanie, chuchanie i pieszczenie, — a potem 
najsilniejsi podejmują Judasza pod ręce i pro- 
wadzą go dalej. 

Wreszcie jest jakiś odpoczynek. Obywatel 
Judasz musi naturalnie dostać najwięcej słomy, 
najlepsze jedzenie i t. d., bo inaczej do jutra 
nie wypocznie, i co będzie z całą drużyną? 

Ale trafia się, że Judasz tyle już nafiglował 
w drodze, tak zalał sadła za skórę całej druży- 
nie, że zamiast miękkiego posłania i podwójne- 
$o żarcia, dostaie od swych towarzyszy lanie. 
Po takim śpi jak zabity na twardej ziemi, a na 
drugi dzień, maszeruje jak anioł i już nie mdle- 
je, bo go gorycz zawodu ciągle cuci. 

Okazuje się tedy, że i na Judaszów jest rada. 


Obserwator. 


PROGRAM 


l oadewych Zawodów Strzeleckich z broni małokalibrowej cal. 22. 


w Warszawie w dniach 18 į 19 września 


RODZAJE STRZELAŃ 


l. Zawody specjalne: 


Zawody dla młodzieży do lat 16-tu. 
Zawody 0 nagrodę tygodnika: „Stadjon* 
Zawody dla pań 

Zawody o nagrodę tygodnika „Strzelec“ 
Zawody o nagrodę „Przegląd Sportowy“. 


AEO 


II. Zawody Główne: 
1. O nagrodę Komendy Głównej Związku Strzeleck 
2. 0 mistrzostwo m, st. Warszawy 
3. O nagrodę Ministra Spraw Wojskowych 
4. O nagrodę Prezydenta. Rzeczypospolitej. 


SZCZEGÓŁOWY PROGRAM STRZELAŃ 


I. Zawody Specjalne dnia 18.IX. b. r. godz. 8-a rano 


I. Zawody dla młodzieży do lat 16-tu 
Odległość: 25 metrów 


Postawa: stojąca bez podparcia 

Tarcza: 10-cio pierścieniowa o śred. 30 cm.; pole 
czarne 6 cm. 

lłość seryj: 2 serje po 10 strzałów i po 2 strzały prób- 
ne do każdej serji 

Ocena: według sumy osiągniętych punktów. 


Il. Zawody dla pań 

Odległość: 50 metrów 

Postawa: stojąca bez podpancia 

Tarcza: 10-cio pierścieniowa o średn. 50 cm.; pole 
czarne 20 icm. 

Ilość seryj: 2 serje po 10 strzałów į po 2 strzały prób- 
ne do każdej serji 

Ocena: według sumy osiągniętych punktów. 


MI. O nagrodę tygodnika „Stadjon* 
Odległość: 50 metrów 
Postawa: stojąca bez podparcia 
Tarcza: 10-cio pierścieniowa o średn. 50 «m.; pole 
czarne 20 cm. 
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Ilość seryj: jedna — z dziesięciu strzałów bez prób- 
nych. 

Ocena: do oceny wzięte będą tylko tarcze, których 
suma osiągniętych punktów wyniesie najmniej 86. 


IV. O nagrodę tygodnika „Strzelec“ 

Odległość: 50 metrów 

Postawa: stojąca bez podparcia: 

Tarcza: 10-cio pierścieniowa o średn. 50 cm.; pole 
czarne 20 cm, 

Ilość seryj: nieograniczona, zawodnik strzela tak 
długo, jak długo trafia 10 i 9 

Ocena: według sumy osiągniętych punktów: i! odda- 
nych strzałów. 


V. O nagrodę tygodnika „Przegląd Sportowy“ 


Odległość, 25 metrów 
Postawa: stojąca bez podparcia 


Tarcza: 1l0-cio pierścieniowa © średn. 30 cm.; pole. 


czarne 6 cm. 

Ilość seryj: 3 serje po 4 strzały 

Ocena: bierze się do oceny serje, mające wynik 39 
i 40 za najbardziej centrowne trafienia. 


I. Zawody Główne, dnia 19.IX. b. r. godz. 8-a rano 
I. O nagrodę Komendy Głównej Zw. Strz. 

Odległość: 100 metrów 

Postawa: dowolna (stojąca, klęcząca lub leżąca) za- 
leżnie od wyboru 

Tarcza: |i0-cio pierścieniowa © średn. 80 cm.; pole 
czarne 40 cm. 

Ilość seryj: 4 serje po 10 strzałów i po 3 strzały prób- 
ne do każdej serji 

Ocena: według sumy osiągniętych punktów. 


II. O mistrzostwo m. st, Warszawy 
Odległość: 50 metrów 
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Postawa: stojąca bez podparcia 

Tarcza: 10-cio pierścieniowa o średn. 50 cm.; pole 
czarne 20 cm. 

Ilość seryj: 3 serje po 10 strzałów i po 2 strzały prób- 
ne do każdej serji 

Ocena: wedlug sumy osiągniętych punktów. 


HI. O nagrodę Ministra Spraw Wojskowych 
Nagroda przechodnia M, S. Wojsk. 


Zespół: strzela zespół złożony z trzech zawodników 
z jednego stowarzyszenia, klubu sportowego iub miej- 
scowości, którzy w poprzednich zawodach uzyskaii 
najlepsze miejsca. 

Odległość: 50 metrów 

Postawa: stojąca bez podparcia 

Tarcza: 10-cio pierścieniowa © średn. 50 cm.; pole 
czarne 20 cm. 

Ilość seryj: 2 po 10 strzałów i po 2 strzały próbne 
do każdej serji dla każdego zawodnika 

Ocena: według sumy osiągniętych punktów razem 
przez zawodników: jednego zespołu. 


IV. O nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitei Polskiej 


O nagrodę przechodnią P. Prezydenta Rzeczypospolitej 

Odległość: 100 metrów 

Postawa: dowolna (stojąca, klęcząca lub leżąca) za- 
łeżnie od wyboru 

Tarcza: 10-cio pierścieniowa lo średn. 80 cm.; pole 
czarne 40 cm. 

Ilość seryj: każdy zawodnik strzela po 2 serje po 10 
strzałów i po 3 strzały próbne do każdej serji 

Ocena: według sumy osiągniętych punktów. 

Uwaga: strzeiają tylko najlepsi, dopuszczeni zawod- 
nicy w łiczbie 30-tu. 


Epizod z marszu Szlakiem Kadrówki 


Wychowanie fizyczne i sport 


KUURS WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I SPORTÓW 
W POZNANIU 


ZWIĄZEK STRZELECKI" 
Komenda Główna 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27/3 
L. dz. 3955/26 
Warszawa, dnia 21.VIM, 1926 r. 


ROZKAZ WYKONAWCZY 


|. W myśl rozkazu IM. S. Wojsk. Dep. I. L. dz. 
279902/P. W i W. F. celem wyszkolenia instruktorów 
wychowania fizycznego stowarzyszeń przysposobie- 
nia wniskowego zostanie zorganizowany w Centralnej 
Wojskowej Szkole G'mnastyki i Sportów w Poznaniu 
4-rotygodniowy kurs dla 80-ciu członkow Związku 
Strzeleckiego į Powstańców Górnośląskich, który roz- 
pocznie się dnia 15 września r. b. 

2. Kandydatów na kurs nadsyłają imiennie kiomendy 
okręgów w porozumieniu z oficerami przysposobienia 
wojskowego pułków. Kandydaci zakwalif”fkowani przez 
oficerów P. W, w pułkach oddani zostają badaniu te- 
karskiemu j muszą odpowiadać warunkom określonym 


dziennikiem rozkazu 30/25 pnkt. 311, oprócz mtnima|- 
nych prób sprawności, 

W tym celu poszczególne D.OK. wyda zarządzenia, 
aby lekarze garnizonowi badali zgłaszających się kan- 
dydatów. Komendamtom okręgów Związku Strzeleckie- 
go w związku z powyższem polecam porozumieć się 
z odnośnemi władzami wojskowemi co do przeglądu 
kandydatów. Wykazy zakwalifikowanych kandydatów 
należy przesłać do Komendy Głównej do dnia 5-go 
wrześnią r. b. 

3. By otrzymać rozkaz wyjazdu, kandydat musi 
przedstawić w d-wie pułku następujące dokumenty: 

a) świadectwo ukończenia kursu p. w. lub obozu, 

b) zaświadczenie komendy obwodu lub okręgu io wy- 

znaczeniu na kurs, 

c) zgodę oicera p w. na wyznaczenie na kurs odnoś- 

nego kandydata, 

d) świadectwo lekarza garnizonowego stwierdzające, 

że kandydat odpowiada warunkom określonym 
w dzienniku rozkazów 30/25. 

W wyjątkowych wypadkach oficer p. w. na wniosek 
komendanta oddziału lub obwodu może zatwierdzić 
kandydata, który mie ma ukończonego kursu p. w. lub 


Prawa autorskie zastrzeżone. 
JULJUSZ WIRSKI 7) 


ZBUNTOWANY 


Pomyślał, że za dwa lata, kiedy skończy 
uniwersytet, będzie mógł oświadczyć się o rę- 
kę dziewczyny i rękę tę otrzyma. Dlaczego 
był pewnym tego, mie wiedział, Zdawało 
mu się, że tak być musi, bo przecież 
om już kocha... Odurzyła go wielka radość. 
Tańczył. Lekko, niby świeży kwiat brał 
ją w ramiona i prowadził po życzliwej 
gładzi posadzki. Tymczasem  rozbawiona 
młodzież zażądała oberka. Posłuszna muzyka 
urżnęła od ucha z przyśpiewkami z pasją 
mazursko-krakowską. Wtedy oszalał. Obra- 
cał dziewczyną równo, z rozmachem, jak się 
patrzy, bił hołupce, przyklękał, zaglądał w 
oczy i radość swoją przelewał w nią, naka- 
zywał. Gdyby salon miał parę wiorst — po- 
szedłby tak z nią, w szalonym wirze, pory- 


wem radosnego nieokie'znania, aż do utraty 
tchu. Hej! Hej! Skrzypce zawodziły coraz po- 
śpieszniej, Jerzy rwał spiralą tańca przestrzeń, 
panienka ze spuszczonemi oczami poddawała 
się nakazow: silnego ramienia, czasami po- 
krzykuiac. kiedy tancerz zbyt już s'arczyście 
„na oba“ przyklękał. Jeszcze raz, jeszcze raz. 
Zmeczeni, zdyszani pobiegli do najbliższych 
foteli: 

— Ale z pama smok! 

— Kocham taniec. 

— A mnie? 

— I ranią, szalenie!.. Jerzy porwał się 
z miejsca! — na miłość boską, toż to oświad- 
czyny! 

— I... takie tam oświadczyny, kiedy sama 
się dopominałam.... 

— Przepadło! Będę pół życia prosił o prze- 
baczenie, ale fakt miał miejsce. 

Wszyscy cl, którzy tańczyli i ei, którzy od- 
poczywali, poczęli chodzić parami dla ochło- 
mięcia. Przy stole, dziwnym zbiegiem oko- 
liczmości, Jerzy dostał miejsce nie przy Zo- 
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obozu, lecz wzamian musi się on wyróżniać swą pracą 
w ciągu roku. 

4. Przejazd uczestników na kurs į z powrotem bez- 
płatnie, Wyżywiente według tabeli „S“ (szko!nej) 
z porcyj zarezerwowanych na obozy letnie. Umunduro- 
wanie otrzymują następujące: spodnie ; bluzę sukienną, 
płaszcz, furażerkę, owijacze i koc, Każdy z uczestni- 
ków powinien przywieźć z sobą: dwie zmiany bielizny, 
sweter, kostjum lekkoatletyczny i pantole girmnastycz- 
ne, przybory do jedzenia i przybory tualetowe. 

5. Kandydaci nieodpowiadający wymogom kursu bę- 
da przez komendanta szkoły odesłani z powrotem. 
Koszty powstałe ną skutek dyskwaliikacji kandydatów 
zostaną potrącone komendom okręgu z udzielonych im 
miesięcznych subwencyj. 

6, Kandydaci meldują się w: Komendzie ©. W. S. G. 
iS. P, w Poznamiu w dniu 141X. kurs rozpoczyna 
się w dn. 151X. Kandydaci zgłaszający się po rozpoczę- 
ciu się kursu nie będą przyjęci, Rozkazy wyjazdu wy- 
stawiać będą pułki, 

7. Komendantom okręgu polecam zwrócić szczegól- 
nie uwagę na na'eżyty dobór kandydatów i możliwie 
liczne zgłoszenia, 

Komendant Główny na urlopie 
wlz Fularski 
Szef Sztabu 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY 


Po przerwie letnich upałów rozpoczął się sezon in- 
tensywniejszej pracy wie wszelkich dziedzinach sportu. 
I tak mamy do zanotowania cały szereg imprez mniej 
lub więcej udanych, pomyślnych lub niepomyślnych. 
Do pomyślnych bezwarunkowo należą (bardzo udane 
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regaty wiioślarskie w (Brdyujściu, zawody kolarskie 
z udziałem międzynarodowych jeźdźców sławy euro- 
pejskiej jak Zucchetti, Guldager, urządzane w Warsza- 
wie i Krakowie; do mniej pomyślnych zasiczyć należy 
występ naszej reprezentacji piłkarskiej w Budapeszcie. 
A do spotkania tegorocznego z Węgrami przywiązywa- 
liśmy bardzo wiele; sądziliśmy po zwycięstwach nad 
Estonją i Finfandją, że nadszedł wreszcie czas na nas, 
że potrafimy ii nauczymy się wreszcie zwyciężać sil- 
nych przeciwników. Skąpe dotychczas wiadomości o 
przebiegu tego majciekkawszego zawsze meczu podają 
nam, że winę za klęskę ponosi trio obronne, które gra- 
ło bardzo słabo. Zdaniem naszem winę ponosi duch 
drużyny, która przyrzekła z Węgrami przegrywać. 
Sprawozdania bowiem podają, że poziom gry był jed- 
naki. Do zwycięstw międzynarodowych należy drużyny 
specjalnie szkolić it przygotowywać moralnie. 

Na boiskach polskich rozpoczęty się rozgrywki pół- 
finałowe o mistrzostwo Polski wi piłce nożnej — 
W okręgu stołecznym, do którego wchodzą Toruński 
Klub Sport., stołeczna, Polonia i 1 p. p. Leg. Wilno, 
Polonia odniosła już 2 zwycięstwa nad TIK.S. i 1 p. p. 
Leg. i ma zapewnione mistrzostwo swej grupy, mimo 
oczekujących ją jeszcze 2 meczów, 

W innych okręgach faworyzowani są „Cracovia“ 
i „Warta“. 

Należy więc spodziewać się, że między temi druży- 
nami dojdzie do ostatecznej rozgrywki o zaszczytny 
tytuł mistrza Polski, przyczem wynik należy uważać 
za przesądzony na korzyść „Cracovii*, wobec Świetnej 
formy, w jakiej w tym roku „moralny mistrz“ Polski 
się znajduje. 

Jeśli do powyższego dodać o wyjeździe naszych pły- 
waków na mistrzostwa Europy do Budapesztu, a na- 


sieńce. Odczuł to zaraz, jako umyślmą złośli- 
wość i siedział nadęty, ledwo racząc podtrzy- 
mywać rozmowę z pr zygodną sąsiadka. Z rog- 
paczy zaczął pić więcej niż zwykle, Robił to 
tak ostentacyjnie, że starszy pan. który zda- 
leka śledził syna, przeląkł się, czy czasem 
znów nie wróciła dawna zgryzota. Ale panna. 
która zastępowała od czasu do czasu matkę, 
złapała chwilę i pod pozorem poprawienia 
czegoś, schyliła się nad nim: 

— Znowu zły? — obrzydliwy głuptas... 

Ten epitet, wzmocniony przymiotnikiem, 
wystarczył, aby chłopak zapomniał o „nie- 
szezęściu* i majpoprawniej zaczął bawić są- 

siadkę, która na dobitke była weale niebrzyd- 
ka, Z drugiego końca stołu otrzymał cudow- 
ne spojrzenie — znak wdzięczności. Z nie- 
cierpliwością czekał końca kolacji. (Wreszcie 
poczęto wstawać, więc Jerzy upatrzył spo- 
sobność i zbliżył się do panienki: 

— Dwa s'owa!... 

— Ależ, choćby sto, mizantropie! 

— Jeżeli będzie mazur... to ze mną. 


— All right, ale zato już nigdy, nigdy nie 
będzie się tak brzydko marszczył. 

— Oczywista. Zaaplikuję sobie codzień ma- 
saż. Żeby ani śladu... 

Jednak po kolacji było schimy, a potem 
blues, a potem tango. Jerzy tańczył po trochu 
ze znajomemi pannami, ale w duszy klął. 
Wireszcie przerwa i po uroczystym wstępie, 
trzasnął o sufity mazur ognisty, wściekły, 
rozpętany na dziesięć staj! Jerzy podskoczył: 

— Tańczymy? 

Znów porywał go szał a z mim i tanicerkę. 
Jakże dumnie bra! się pod boki, jakże hajda- 
macznie rwał naprzód, żeby za chwilę obró- 
cić się na miejscu i walić z powrotem tęgo, 
radośnie z krzykiem zamarłym w piersi. O- 
debrali mu ją na chwilę w jakimś kole, w ja- 
kiejś zatraconej figurze. Wraz ją odzyskał 
i powitał gwiazdami rozkochanych spoj 
rzeń. 

Kiedy rozbito się na kara i przyszła dla 
nich chwila spoczynku, pobiegli do gabimetu 
zamienionego na palarnię. Było tam kilka 
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szych lekkoatletek do Góteborgu na olimpiadę kobiecą, 
to mamy przebieg najważniejszych wydarzeń tygodnia. 
Wspomnieć jeszcze jedynie wypadnie, że w dn. 29-go 
sierpnia rozpoczynają się rozgrywki tennisowe o mi- 
strzostwo Poski we Lwlowie, które mają zgromadzić 
najlepsze polskie rakiety jak Klelnadla, Czetwertyń- 
skiego, Marszewskiego, Stolarowa i innych. 


WYSTAWA SPORTOWO-PRZEMYSŁOWA 


W dniu 21 sierpnia została otwartą w Warszawie na 
Dynasach wystawia sportowo-przemysłowa w' obecno- 
ści ministra przemysłu į handlu, oraz wielu osobistości 
świata  przemysłowo-handlowiego, oraz sportowego. 
Na wystąwie jest reprezentowany przemysł sportowy 
we wszystkich dziedzinach. Na wystawie odbędzie się 
cały szereg imprez sportowych i zawodów, między in- 
nemi poraz pierwszy w! Plolsce mecz piłki rowerowej. 
Bardzo licznie reprezentowany jest dział lotniczy 
z udziałem balonów. W pierwszym dniu wystawy od- 
były się zawody piłki nożnej p. n. Artyści — Bank Pol- 
ski, w którym zwycięży Artyści. Udział zwiedzających 
z powodu złej pogody słaby. Wystawa z uwagi na 
swój cel spopularyzowania sportu może oddać duże 
usługi. 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE EUROPY 
W BUDAPESZCIE 


W mistrzostwach pływackich rozgrywanych obecnie 
w Budapeszcie o puhar Ligi Narodów prym wiodą 
Niemcy, posiadając 1045 punktów przed Szwecją 
661 pkt. i Węgrami 60 pkt. — W piłce wodnej (Water 
polo) pierwsze miejsce zajęły Węgry z 6 pkt., Szwecja 
3 pkt., Niemcy 2 pkt. i Belgja 1 pkt. — Nasi zawodnicy 
biorący udział w powyższych zawbodach w liczbie 


pań, nieco stanszych panów, wśród których 
starszy Landrowicz, oraz paru młodzieży. 
Z przyjemnością zaciągał się papierosem, Pod 
oknem, otwartem i przesłoniętem ciężką ma- 
terją stali jego zmajomi i prowadzili jakąś 
„zasadmiczą* dyskusję. Cóż jego to mogło 
obchodzić w takiej chwili. Za moment znów 
porwie kochanie swoje i upoi się wichrem 
jedynego na świecie tańca. Tymczasem na 
ulicy rozległy się pośpieszne krzyki sprze- 
dawców gazet. Znów jakiś dodatek! Pan Mo- 
krzycki skinął na wyprężonego w drzwiach 
służącego: 

— Proszę kupić. 

Pełni rozbawienia tanecznego skupili się 
wszyscy młodzi koło starszych. Ktoś głośno 
odczytywał: 

— W Gostyninie, podczas jarmarku... zaj- 
ście... Tłum poszed! protestować... Dano sal- 
wę... siedmiu zabitych... są ranni... 

Jerzy z zapartym tchem słuchał. Jakże to 
może być?! 


czterech — bez miejsca. Sport pływacki niestety stoi 
u nas b, nizko. 


WYJAZD WIOŚLARZY POLSKICH 
NA MISTRZOSTWA EUROPY 


(Nasza reprezentacja wioślarska. na tegoroczne mi- 
strzostwa Europy w Lucernie wyjechała w dniu 22-gu 
sierpnia, — W skład reprezentacji weszli Gordziałkow- 
ski, Kurnicki, Niezabitowski, Seredyński, Łaszewski, 
Cybulski, May, Kuley i jako zapasowy Kosakowski, 
wszyscy z A.2.5. Warzajwskiego. Osada będzie stawać 
do biegu ósemek. Razem z osadą wyjechali sternik 
Nadratowski i W, Długoszewski zgłoszony do biegu 
jedynek. Osady te, jak wiadomo, zdobyły mistrzostwo 
Polski na zawodach w Brdyujściu. 


WĘGRY — POLSKA 4:1 


Odbyty w Budapeszcie międzypaństwowy mecz pil- 
ki. nożnej pod powyższym tytułem przyniósł nam klę- 
ske w stosunku 4:11; do przerwy 3:0, — Rezultat ten 
dowodzi że do pauzy Węgrzy mieli przewagę, za- 
pewne skutkiem tremy naszych piłkarzy, której po 
pauzie odrobić się już nie dało. Kiedyż doczekamy się 
zwycięstw z Węgrami j Czechosłowacją? 


VIVO — LEGJA 3:0 


Bawiąca przejazdem z państw Bałtyckich w War- 
szawiie węgiersko<żydowska drużyna „Vivo rozegrała 
w dniu 21 sierpnia ze stołeczną „Legją* mecz z wy- 
nikiem 3:0 na swą korzyść. Zawodowcy: węgierscy 
pokazali przeciętną grę węgierską  charakterystyczną 
żywem tempem i grą głową. Legja grająca ambitnie 
nie potrafiła, wykazać swej, mimo wysokiej przegranej, 
dobrej i ofiarnej gry. 


Któryś z młodych zrobił znudzoną minę 
i wycedził: 

— Z tymi chamami inaczej nie można. 

— Pozwoli pan — Jurek pobladł i drżał 
z oburzenia — pozwoli pan zwrócić sobie u- 
wagę, że tam połała się krew... że tam trupy... 

— Chamska krew, panie! 

Ch*opcem coś targnęło; ale się jeszcze przez 
wzgląd na pannę Zofję hamował: 

— Polska... polskiego ludu... 

— To mnie nie nie obchodzi — cedził pani- 
czyk — polskie, czy nie — ale chamstwo. 

Jak piorum trzasnął policzek... jeden... dru- 
gi.. Jerzy stał przed owym jaśniepanem, za- 
skoczonym i wściekłym i nie spuszczał zeń 
wzroku. 

Rozdzielono ich niezwłocznie. Ów zbity, beł- 
kocząc, wyjmował bilet. Pan Landrowicz 
z btyskami: gniewu w oczach popychał syna 
ku drzwiom. Panma, z oczami pełnemi łez mó- 
wiła szybko, monotonnie: 

— Jak pan mógł.. Jak pan mógł... 
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Do najbardziej popularnych gier i zabaw 
w Brazylji i innych krajach Ameryki Południo- 
wej należy bezprzecznie t. zw. „peteca' (wy- 
mawiaj peteka), czyli „przelotka”. 
Rzeczywiście we wszystkich słerach społecz- 
nych, w całym kraju, począwszy od zalanych 
słońcem plaży w Rio de Janeiro, aż do zaku- 
rzonych placyków małych miasteczek „inte- 
rioru' (wnętrza kraju), od wykwintnych sto- 
łecznych klubów sportowych, aż do małych 
szkółek na dalekim zachodzie — słowem wszę- 
dzie grają z całym zapałem w „petekę”. 
Grają wszyscy — i próżnująca złota mło- 
dzież i prawdziwi sportowcy, żołnierze w chwi- 
lach wypoczynku, dzieci szkolne w czasie 
przerw w nauce, nawet murzyni i ulicznicy za- 
bawiają się podbijaniem peteki choćby na ulicy. 
Jest to prawdziwie demokratyczna gra ame- 
rykańska. Gra rozweselająca, niewymagająca 
żadnego treningu, ani wprawy —- prosta, łatwa, 
a jednak dająca grającemu wiele przyjemności. 


Słowo „Peteka' — Przelotka, oznacza wła- 
ściwie nie grę, a samą piłkę. Najłatwiej można 
ją wykonać samemu na poczekaniu, jak to ro- 
bią kolorowi mieszkańcy „interioru' Brazylji. 
Z liści otaczających kłos kukurydzy zwija się 
kulę wielkości gęsiego jaja, lub mniejszą, końce 
liści, pomiędzy które trzeba wetknąć pęk piór, 
obwiązuje się mocno łykiem lub sznurkiem, -— 
przelotka gotowa. Podbijana wysoko dłonią 
spada zawsze piórami do góry, tak, że ją moż- 
na ciągle podbijać, uderzając o gładką powierz- 
chnię kuli. 

Oczywiście, że tak sporządzona „przelotka' 
psuje się często, to też miejskie kluby sporto- 
we, gdzie przecież niema pod ręką ani liści 
kukurydzy, ani piór czarnego sępa, czy papugi 
— sporządzają swoje przelotki o wiele staran- 
niej. 

Dolna część z wyglądu przypominająca 
grzyb o średnicy mniej więcej 5 cm, zostaje 
sporządzona z miękkiej skóry, wypełnionej ela- 
stycznym włosiem, 

Dobrze zrobiona „peteka'* musi być zupełnie 
podobna do odwróconego grzyba. W nóżkę te- 
$o grzyba zatyka się pęk barwnych piór, dość 
dużych i długich, aby mogły odrazu nadać 
„przelotce* właściwą postać odwróconego 
śrzyba, jeśli przy grze zajmie inne położenie. 

Tak sporządzona „peteka' jest już przyrzą- 
dem sportowym i może służyć do dłuższej i po- 
ważniejszej gry. 

Istnieje parę odmian gry w „przelotkę”, na- 
ogół jednak szczególniej na „interiorze' (wnę- 
trze kraju) nikt nie krepuje się zbytnio przepi- 
sami, 


Spojrzał na nią z żalem i bólem. Nisko, 
przesadnie nisko się skłonił... 


Teraz już było wszystko jedno. Zatarga'a 
nim rozpacz krótka i ostra. Żawył wewnętrz- 
nym głuchym płaczem. (W chłodną noc, we 
fraku, narzuconym tylko na ramiona płasz- 
czu, leciał przed siebie, nie bardzo wiedząc 
dokąd. Nieomylny traf, najzłośliwszy z przy- 
padków rzucił nim na plac jakiś. Wysoko 
wgórę strzela'a kolumma. Na niej król. Stare 
domy, niby odwieczne zamyśleńce obległy 
miejsce. Na prawo, czarną masą walił się na 
miasto Zamek. Zaczął iść, patrząc na wartę 
w głębokim zdumieniu: Przecież tu Polska, — 
Wolna Polska! I jednak strzelają — policja 
strzela do bezbronnych!... Minął plac i po 
schodach wzdłuż balustrady szedł powoli, dła- 
wiąe się gniewem i buntem. W pałacu pod 
Blachą samotnie świeci'o dwoje okien, żółty, 
ok przyćmiony blask padał na płyty chod- 
nika. 


Z założonemi rękami: stał i długo w te okna 
patrzał. W pewnej chwili wydało mu się, że 
wysoki cień zamajaczył płasko na suficie po- 
koju. Dwoje okien mży'o żółto w wilgotniy 
i czarny mrok nocy. Opodal, koło jakiegoś 
skweru, chodził tam i z powrotem policjant. 
Od czasu do czasu spoglądał dziwnie na pana 
w świetnym balowym stroju. Jerzy pomyślał: 
a gdyby tak pójść do niego i powiedzieć: 

— Nie będziesz nigdy więcej strzelał do lu- 
dzi wolny ch. — Machnął ręką. Dławiło go ty- 
siące sprzecznych uczuć i tysiące myśli darło 
mózg na strzępy. Wreszcie, w postawie na 
„baczność“ całą piersią podał się ma owe o- 
świetlone w noc głuchą okna. Nieznacznie 
podniósł rękę: Przysięgam... sumieniu swemu, 
żeś Ty o tem... nie wiedział... żeś wiedzieć nie 
mógł... 


Koniec części drugiej. 


NOSZE (ASA 


Ot, zbiera się poprostu kilkunastu graczy, 
którzy stają wkoło i podbijają „przelotkę'' do 
$óry, podając swemu sąsiadowi, ten podbija do 
następnego i piłka wędruje dookoła, wylatując 
wysoko przy silniejszych uderzeniach. 

Przy innej odmianie gry, jeden z uczesników 
staje pośrodku koła, podbijając przelotkę do 
któregokolwiek z grających. Kto niezręcznie 
wyrzuci piłkę poza obwód koła, ten za karę 
wchodzi sam do środka i gra odbywa się w ten 
sposób dalej. 

Niektóre kluby sportowe w Brazylji wpro- 
wadziły u siebie przepisy dla gry w „petekę'— 
bardzo podobną do prawideł w „piłkę latają- 
cą", grę znaną u nas ogólnie. 


„Przelotka” zasługuje w zupełności na roz- 
powszechnienie u nas. Pochodząca od weso- 
łych szczepów indyjskich, zamieszkujących 
najszczęśliwsze kraje pod słońcem, jest rzeczy- 
wiście grą przedewszystkiem rozweselającą. 
Przy grze w „przelotkę'* śmieją się wszyscy 
dużo i ochoczo. Nikt się zbytnio nie męczy, 
a jednak iłość ruchów jest dostateczna, aby 
uczynić z niej grę sportową. 

Grać w „przelotkę'* można wszędzie. Na 
każdem boisku sportowem, na polanie w cza- 
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sie wycieczki, na ciasnem podwórzu szkolnem, 
nawet w niewielkiej sali, 

Grającym może być każdy — od małego 
dziecka, aż do poważnych osób w pewnym 
wieku, dla których nawet krokiet wydaje się 
grą, wymagającą zbyt wiele pracy nóg. 

„Przelotka” jest jedną z tych nielicznych 
gier, które nie wymagają ani wprawy, ani przy- 
gotowania i treningu, a jednak pociągają nie- 
odparcie. Grać można odrazu i to z dobrym 
skutkiem. A kto raz rozpocznie, ten napewno 
zapragnie grać częściej. 

Tempo gry daje się łatwo i bez szkody na 
jej przebieś zastosować do grających. To też 
„przelotka' powinna znależć szerokie zasto- 
sowanie w kąpielach słonecznych naszych sta- 
cyj klimatycznych i zdrojowisk. 

Estetyka ruchów i wdzięk, który można roz- 
wijać przy skokach, potrzebnych przy niektó- 
rych odmianach „peteki' łącznie z niewielkiem 
zmęczeniem, jakiego ta gra wymaga — zaleca- 
ją ją, jako bardzo odpowiednią dla dziewcząt 
na pensjach i żeńskich zakładach wychowaw- 
czych. 

Wreszcie mały wymiar „przelotki“, łatwość 
zabrania jej do tornistra, czy kieszeni, uczynią 
z tej gry najpopularniejszą zabawę w wojsku, 
u strzelców, harcerzy i w wszelkich towarzyst- 
wach sportowych. Jest to przytem gra, nadaja- 
ca się znakomicie do stosowania w zimie na 
wolnem powietrzu. Ruch bowiem, oraz ciągłe 
uderzanie otwartą dłonią w elastyczną skórę 
„przelotki” rozgrzewają znakomicie. Można ją 
więc stosować w czasie przerw w ćwiczeniach 
wojskowych, na dłuższych postojach i t, p. 

Te wszystkie względy przemawiają za jak- 
najszerszem stosowaniem tej miłej zabawy 
u nas. Przyniesiona pod obcą nazwą „peteki" 
z dalekich krajów, gdzie jednak znają ją nasi 
bracia-wychodźcy — powinna się u nas rozwi- 
jać i przybierać nowe formy i odmiany jako 
swojska „przelotka“. 


(D. e. n.) Apolonjusz Zarychta. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


„II DOROCZNY BIEG 6-GO SIERPNIA“ 
W ŁODZI 


„II Doroczny bieg 6-go sirpnia* "w Łodzi, odbyty dn. 
22 sierpnia 1926 r. zgromadził ma starcie 28 zawodni- 
ków stowarzyszonych w Związku Strzeleckim, stowa- 
rzyszeniach p. w. i sportowych — z Częstocho- 
wy, Kalisza, Konstantynowa, Łodzi, Warszawy ji Zgie- 
rza. 

Bieg rozpoczął się przy wspaniałej pogodzie o godz. 
11,10, po strzale startera p. Sztarka, członka Kom, Sędz. 
Ł. O. Z. L. A. z ul. Sienkiewicza, — przez ul Przejazd, 
Piotrkowską, św. Karola, Żeromskiego, park ks. Po- 
niatorwskiego (wejście od ulicy św. Amny) do wyjścia 
z parku ma ul. św. Karola, Pierwszy przerwał taśmę 


p. Rossa Stanisław (K. S. Polonja — Warszawa) prze- 
biegając trasę 4830 metrów w czasie 16 minut 4 sek., 
drugi przybył p. Orłowski Feliks (K. S, Polonja—iWar- 
szarwa) 3 metry za nim, następnie pp: Ullman (S. S. 
Union — Łódź), Berłowski (R, T. S. — Widzew-Łódź), 
st, szer. Kocjan (31 p. S. K. — Łódź) i p. Starosta 
(Ł, K. S.), ten ostatni zeszłoroczny zwycięzca. 

Po ukończeniu biegu ob. Denys Franciszek w towa- 
rzystwie komendanta okr. ob, Piątkowskiego i czł. 
zarz, ob, Groblewskiego w imieniu Zarządu Okręgu 
Związku Strzeleckiego oddał przechodnią nagrodę 
zwycięzcy, dekorując go, jak również następnych pię- 
ciu zawodników pamiątkowymi żetonami wśród nie- 
milknących oklasków zebranej publiczności. 

Poł. 


Zawodnicy na starcie w „II dorocznym biegu 6-go sierpnia“ w Łodzi. * kmdt Obw. Łódź — ob, L. Piątkow- 
ski ** starter — p. Sztark, czł. Kom. Sędz. Ł.O.Z L.A. *** zwycięzca w biegu i zdobywca przechodniej na- 
grody p. Rossa Stanisław (K. S. Polonja— Warszawa) 


DWUNASTA ROCZNICA KADRÓWKI 
W ZŁOCZOWIE 


12-tą rocznicę wymarszu „Kadrówki* święcił Zło- 
czów! w uroczystym obchodzie, urządzonym przez Za- 
rząd Obwodu Związku Strzeleckiego, w dniu 1 sierpnia 
1926 roku, 

Już w przeddzień wieczorem mimo ulewnego desz- 
czu przystrojono porta! wielkiej sali Strzelca zielenią 
i barwami marodowemi, iluminując «wspaniale portrety 
Prezydenta Państwa i Marszałka Piłsudskiego. 

O godzinie 8-mej wieczór wyruszył oddział strzelców 


z muzyką wojskową 52-go p. strzelców kresowych 
przez ulice miasta. Dnia 1-go sierpnia rano muzyka ode- 
grala pobudkę, a o godzinie 9.30 odpnawioną została 
uroczysta mszą św. w kościele parafjalnym przy licz- 
nym udziate publiczności. 

Po odbytej defiladzie, zebrały się w wielkiej sali 
Strzelca delegacje 52-go p. strzelców: kresowych, 12 p. 
a. P, 22 p. ułanów, miejscowych urzędów i organizacyj 
oraz liczna publiczność. 

Zastępca prezesa obwodu Związku Strzeleckiego ob. 
Danhoffer wygłosił do kompanii strzeleckiej następują- 
ce przemówienie: 
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„Obywatele! Ostatni nieudany wysiłek w r. 1863 
zabił w narodzie polskim całą energje. Tysiące mlo- 
dzieży zawisło na szubienicach lub zostały zakute 
w kajdany i wywiezione w: tajgi Sybiru, a Ojczyzna 
rozdarta ma trzy części legła w grobie. 

Wrogowie Polski powiedzieli: „Polska mie istnieje“ 
i wykreślono ją z karty Europy. Każdy z nich starał 
się uśpić lub zniszczyć ducha patrjotyzmu  po'skiego, 
a zależnie od metody cel! został w różnych stopniach 
osiągnięty. Zdawało się, że Polska już nigdy nie zbudzi 
się ze snu, że nikt nie myśli ją "więcej wskrzeszać. 
Sztucanie przez zaborców wszczepiony obcy! patrjo- 
tyzm zrobił swoje: zamienił część Polaków na patrjo- 
tów rosyjskich, pruskich i austrjackich, Tytuły odzna- 
czenia i ordery dokonały reszty. Zdawało się, że nikt 
mie ośmieli się budzić matki (Polski z letargu. „Cicho, 
mie budźcie Jej! poco Ją męczyć? Wszak Ona nie 
wstanie!“ tak rozumowalji miektórzy. 

Na szczęście w r. lż-tym zjawia się w Małopolsce 
„Duch Polski“ w osobie Józefa Piłsudskiego. 


Od tej chwili młodzież akademicka Lwowa, Krakowa, 
a potem na iwszystkich ziemiach Polski zaczyna pra- 
cowiać, Tworzą się Związki Strzeleckie, odbywają się 
ćwiczenia i przygotowania do wielkiej chwili, a choć 
starsi kiwali głowami z miedowierzaniem lub trwogą, 
a byli i tacy, którzy szydzili, to jednak niezapomniany 
sierpień 1914 roku wykazał, że młodzież polska potrafiła 
zerwać trzy obroże niewoli. 

W tej chwili Polska zaczęła się budzić, rok 1914-ty 
dał poznać zaborcom, że sztucznie uśpiona a nie zabita, 
powstanie, 

6-go sierpnia 1914 roku na czele kadrówki wyruszył 
Józef Piłsudski z Krakowa do Kielc i z garstką żołnie- 
rzy po'skich łamie słupy graniczne i łączy trzy dziel- 
mice w jedną całość. Zaborcy przerażeni licytują się 
w mstępstwach na rzecz Polaków. Tymczasem ze 
wszystkich zakątków Poiski ściąga młodzież pod roz- 
kazy Piłsudskiego, by wspólnie targać łańcuchy nie- 
woli. T co się dzieje? 

Rozkazem z dnią 22 sierpnia 1%14 r. zawiadamia 


Ćwiczenia obwodowe w Wiieruszowie. Zgromadzone oddziały: Wieruszów, Czastary, Przywory, Sokolniki, 
Chobanin, Naramice, Piaski Lututowskie — z kom. Posiłą pośrodku 


„Dziadek“ swoich „chłopców“, że iw Krakowie za zgo- 
dą Austrji utworzył się Naczelny Komitet Narodowy, 
który ma wystawić Legiony Polskie przeciw Rosii. 
Legjony te dały podwaliny armji polskiej, bitnej a dziś 
już okrytej chwałą zwycięstwa. 

Dziś zebraliśmy się tu, by uczcić 12-tą rocznicę iwy- 
marszu kadrówki j złożyć przyrzeczenie strzeleckie na 
wierność Temu, którego nazwałem „Duchem Polski". 

Po przemówieniu odebrał Komendant Okręgu ob. 


Mokrzycki od Zarządów Obwodu j od strzelców przy- 
rzeczenie strzeleckie, 

Po południu odbył się w sali Strzeicą kiermasz, 

Zauważyć należy, że po raz pierwszy widziało się 
zainteresowanie społeczeństwa złoczowskiego życiem 
strzeleckiem. Organizacje miejscowe jak  „Sokół*, 
„Gwiazda“ j t. p. wysłały na uroczystość oficjalnie 
swoich delegatów, 


Esdece. 
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Zawody strzeteckie w Oszmianie. Zawodnicy wraz 
z instruktorem 


REJONOWE ZAWODY STRZELECKIE 
W OSZMIANIE 
Oszmiana w lipcu. 


W dniu 25 lipca r. b. odbyły się tu Rejonowe Zawo- 
dy (Strzeleckie na które przybyło 17 członków Zw. 
Strzeleckiego z następujących oddziałów obwodu 
Oszmiańskiego: 

7 zawodników ze Związku Strzeleckiego w Oszmia- 
nie, 2 w Sbołach, 1 w Żupranach, 3 w Zachomicach, 
4 w Powianach. 

Program: Strzelanie z przepisowej broni na 100 mtr. 
z dowolnej pozycji. 

l-sze miejsce zdobył ob, Pietruewicz z Oszmiany, 
osiągając 52 pkt. na 60 możliwych; 2-gie ob. Kubiało- 


Zawody strzeleckie w Oszmianie. Pierwsza trójka 
na, stanowiskach 


wicz z Oszmiany — 50 pkt.; 3-cie ob. Tumasz z Sół — 
49 pkt; 4-te 'ob. Żygielewicz z Oszmiany — 48 pkt.; 
5-te ob. Więckowski z Żupran — 46 pkt.; 6-te ob, 
Butkiewicz z Powiierza — 44 pkt. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że przeważna część 
zawodmików składała się z młodzieńców w wieku 
przedpoborowym, którzy pochodzą z niedawno założo- 
nych oddziałów — to wyniki powyższe stwierdzą raz 
jeszcze istniejące wśród młodzieży zamiłowanie do 
sportu strzeleckiego i rozwoju pracy p. w. w oddzia- 
łach Związku Strzeleckiego, 

Warto tu także zaznaczyć, iż z powodu trudności 
finansowych (braku kredytów) zawodnicy z oddziałów 
w powiecie byli zmuszeni przybyć na zawody na pic- 
chotę, przebywając po kilkadziesiąt kilometrów, 


Oddział w Stryju na ćwiczeniach polowych 


UROCZYSTOŚĆ W RÓWNEM 


Dnia 8 sierpnia pierwszy raz od lat wielu Równe ucz- 
ciło uroczyście rocznicę wystąpienia żołnierza: po!skie- 
go do walki z najeźdźcą. Zorganizowaniem obchodu za- 
jął się miejscowy oddział Związku Strzeleckiego, Od- 
dział ten, jako jeden z najmłodszych chyba. w Polsce, 
wiele sił musiał poświęcić, aby poruszyć społeczeń- 
stwo, trwające w dziwnej bezczynności, o ile chodzi 


o oddanie Iczci tym, którzy Polskę budowa, rzucając 
ma stos ofiarny swe życie i zdrowie, 

Uroczystość zgromadziła liczny zastęp wojskowych 
z d-cą dywizji płk. Szt, Gen, Knoll-Kownackim na cze- 
le. Społeczeństwo reprezentował prezydent miasta Dr. 
Baliński: i okało 150 osób — sympatyków Strzelca. Sło- 
wo 'wstępne wygłosił profesor Rojan, obrazując w ży- 
wych słowach czyn 6 sierpnia, wskazując strzelcom, 
jako najważniejszy obowiązek względem Rzeczypospo- 
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litej, utrzymanie niepodległości, zdobytej 'knwią naj- 
lepszych synów Ojczyzny. Przemówienie swe profesor 
Rojan zakończył okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz I Marszałka -—— Piłsudskiego, Oba te 
okrzyki zebrana publiczność z entuzjazmem powtórzy- 
ła, przyjmując oklaskami projekt, aby do Kielc na ręce 
Dziadką wysłać depeszę wyrażającą uczucia zebra- 
nych. 

Następne punkty programu t. j. żywy obraz pod ty- 
tułem: „Polska powstała z oparu krwi i łez“ oraz obraz 
sceniczny Hoffmana — „Sen o Piłsudskim* zakończyły 
skromną uroczystość. Publiczność miała pierwszy raz 
sposobność obserwować oddział strzelecki, którego 
członkowie we własnych mundurach pełnili służbę na 
sali. 

O żywotności oddziału może świadczyć poniższych 
kilka danych. Powstał on dwa miesiące temu, a liczy 
już przeszło 60 członków, w tem 40 ćwiczących. Ćwi- 
czenia odbywają się regularnie 3 razy na tydzień od 
godz. 18 do 20. Wcześniej rozpoczynać ćwiczeń nie 
można, ponieważ strzelcy cały dzień pracują w war- 
sztatach. 

Funkcję komendanta oddziału, do czasu mianowania 
przez Komendę Okręgu, pełni ob. Nabielec, niedawno 
zwolniony z wojska. Han. 


WALNE ZEBRANIE ODDZ. TŁUSZCZ 
(Okr. Warszawski) 

W dniu ł1 lipca r. b. odbyło się walne zebranie tu- 
tejszego oddziału przy udziale 36 członków. Walne 
zebranie zwołane było w celu złożenia sprawozdań 
członkom i dokonania wyboru nowego Zarządu Od- 
działu i Komisji Rewizyjnej. Sprawozdamie z działalno- 
ści Zarządu Oddziału referował ob. Kruk Juljan — se- 


SYRZEWTEC Ja 


kretarz oddz., który w krótkości przedstawił obecnym 
całą pracę Zarządu. Sprawozdanie kasowe złożył ob. 
Szczypiorski Karol — skarbnik oddz., który podkreślił 
opieszałość członków pod wzgiędem opłacania składek 
członkowskich. Sprawozdanie Komendy Oddziału refe- 
rował ob, Walentowicz Jan — komendant oddz. który 
wykazał dane liczbowe co do odbytych zbiórek i go- 
dzin ćwiczeń, oraz wykładów. Referent kult-ośw, spra- 
wozdanią nie złożył, ponieważ w tej dziedzinie nic nie 
robił. 

Wymienić należy główne punkty ze sprawozdań jak 
to: oddział kupiť bbljoteczkę składającą się z 52-ch 
tomów, a ma zamiar rozszerzyć takową do 200-tu to- 
mów. Strzelcy z oddziału tutejszego brali udział w wy- 
padkach majowych. Oddział wystawił drużynę na tego- 
roczne Zawody marszowe Warszawa— Sulejówek, dru- 
żyna została zdyskwalifikowana, 

Po złożonych sprawozdaniach przystąpiono do wy- 
boru nowego Zarządu Oddziału j Komisji Rewizyjnej. 
Zarząd Oddziału został wybrany przez aklamację, 
w skład którego wesz!i jako: Prezes ob, Chmielewski 
Eugenjusz, Sekretarz ob, Rybak Kazimierz, Skarbnik 
ob. Sztompka Bolesław, Bibljotekarz-Referent kult.- 
ośw. ob. Tarczyński Feliks. 

W skład Komisji Rewizyjnej weszli ob.ob. Giziński 
Henryk, Szczypiorski Karol i Rosochacki Zdzisław, 

Zaznaczyć trzeba, że ob, Tarczyński przyrzekł pra- 
cować w tym roku intensywniej niż w roku ub, w celu 
urobienia duchowio strzelców, przez wygłaszanie od- 
czytów i pogadanek oświatowych. 

Na zakończenie walnego zebrania, strzelcy stojąc 
odśpiewiali „Pierwszą Brygadę", loraz wznieśli trzy- 
krótkie okrzyki na cześć Armji į Jej Naczelnego Wodza. 


J. Krk. 


Oddział Zw. Strzeleckiego Zakopane na pogrzebie ś. p. J. Kasprowicza 
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Z PODRÓŻY NAOKOŁO POLSKI 


Przemyśl. 


Onegdaj przybyli ‘wieczorem mocno głodni dwaj 
strzelcy, Rak Izydor i Pacharzyna Stefan, powstańcy 
Śląscy, którzy otrzymawszy urlop ze swej drugiej 
kompanii, wyszli dnia 12 lipca z Katowic w podróż na~ 
około Polski przez Pszczynę, Bielsk, Żywiec, Zakopa- 
ne, Nowy Targ, Wiśnicz, Bochnię i dalej na wschód 
mniej więcej równolegle z trasą kolejową. Liczą jeszcze 
5 miesięcy drogi przed sobą. — IPoza książką meldun- 
kową mają także rodzaj pamiętnika z podpisami, ży- 
czeniami, a nawet wierszami, których ton i ciepło 
świadczy o życzliwości ich autorów tak do dzielnych 
piechurów jak ï idei strzeleckiej, np. 

„Gdy Śląsk wróciłeś na Ojczyzny tono, 
Weirzyj ną naród, który mamie ginie, 
Niech iLitwia cała łączy się z koroną, 
Powróć dobrobyt i na Ukrainie. 
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie... 


24/7 1926. Wygnanka z Kresów (L, Kężeńska). 
albo: 
Ktoś Ty wodzu — lew, 
Co tę władzę masz, 
Kiedyś podał zew, 
Wraża zblądła twarz, 
Ktoś Ty? 
coś dał zew, 
Co ldziesz przez krew, 
Czyś pomsta, czyś gniew??.. 
Tyś ból 
Przez znój — 
Hej w czyn!!! 
Stopka. 
albo: 


Idźcie w świat i jedno Wam mówię: 

Ojczyzna przez Boga odradza się 

Narzędziem Jego jest Józef Piłsudski. 

Bądźcie Mu wierni i oddani! 

Józef Van Marche. 
albo: 
Kochami podróżujący rodacy! 

Rozszerzajcie tę ideę i wpajajcie podczas podróży 
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swojej po całej Polsce to przekonanie: 
Umrzeć za kraj nie dosyć, 
Nie zbawią nas groby, 
Lecz ziomków: podniesienie 
Z moralmej choroby, 
0.0. Kapucyni. 

Między podpisami w pamiętniku widnieją podpisy: 
gen Jung, d-ca O. K. M., jego brat St, Jung, Stopka, 
L. Kężeńska, Witkowska, St. Mach, Józef van Marche, 
klasztor 0.0. Kapucynów i Bernardynów i wiele innych. 

Nalogół doznają strzelcy dużo objawów albo skrajnej 
radości: @ uniesienia, albo też tępej niechęci wprost nie- 
nawiści, 

I tak: starostwo w Bielsku, zasłaniając się  „auto- 
nomją* odmówiło im swej wizy, p. starosta w Łańcu- 
cie odżegnał się od strzelców i również wizy odmówił, 
w Tarnowie ich okradziono z plecaka i bielizny, Sokół 
w Jarosławiu zamknął przed nimi duży gmach przed 
nocą, którą musieli spędzić na dworcu kolejowym. Jak- 
że czułe zestawienie: starostwo w Bielsku ii Sokół 
w Jarosławiu! Tam hakata niemiecka, tutaj endecka. 

Z uznaniem przy tej sposobności podnieść musimy, 
że właściciel cukierni p. St. Wójtowicz w przeciwień- 
stwie do innych restauratorów bezinteresownie przy- 
jąt skromnych i może za mało śmiałych Ślązaków, nie 
jako swych kiijentów, lecz jako osobistych gości. 
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